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Oziminy w zimie
Oziminy są rośl inami  w y m a g a ją c y m i  z i m o w e ­

go spoczynku,  to znaczy ,  że po wzejściu  w k ró t c e  
w e g e tac j a  na pew ien czas  zos taje w s t r z y m a n ,  a b y  
t y m  bujniej roś l iny ro zw inąć  się m o g ły  na wiosnę.  
Sen z i m o w y  oziminy p rz echodzą  w s w y m  po cz ą t ­
k o w y m  okres ie  w z ro s tu ,  gdy roślinki są jeszcze  
młode,  s łabe  i del ikatne.  Na ty m  też więKsze ro z ­
maite n i ebezp ieczeńs tw a  są  one narażone .  J a k  w ia  
domo,  oziminy są w ra ż l iw e  na duże  obniżenie t e m ­
p e r a tu ry ,  o ile nie są za bezpieczone p i z e d  m ro ze m  
p o k r y w ą  śn iegową ,  pod k tó rą  czują się jak  pod 
pi erzyną .  Naj tęższe  też m r o z y  za szkod zić  im nie 
są  w  stanie,  jeżeli tylko w a r s t w a  śniegu jes t  do­
s ta teczn ie  gruba.  Jal, w iad o m o  —  zeszłe j  z im y  o- 
z iminy ucierpia ły  w łaśn ie  dlatego,  że w  s tyczniu  
p a n o w a ł y  silne mrozy ,  a śniegu zupełnie nie było.  
Z dośw iadczen ia  wiadomo,  że pszen ica  na  m ró z 
bez  śniegu jes t więcej  wra żl iw a,  niż żyto .

G d y  nas tąp ią  podczas  z im y odwilże,  oziminom 
grożą  dwa ine n iebezpieczeńs twa.  P o d  w p ł y w e m  
ciepła,  śnieg  topnieje,  na polach tw o r z ą  się duże  
częs tokroć  kałuże ,  a pon iew aż z iemia o d m a rz ł a  i 
rośl iny zaczyna ją  w e g e to w a ć ,  przeto  pod w o d ą  
mogą w y g in ą ć  z b ra ku  pow iet rza .  Z d o ś w ia d c z e ­
nia również  wiem y ,  że ży to  jes t bardzie j  od p sze ­
nicy  wrażl iwe na p rz y k r y c i e  w odą .  T o  też w  r a ­
zie odwilży  t rzeba pilnie z w a ż a ć  na przegony i po­
p r a w i a ć  je, ab y  spuścić  w o d ę  z pól do p r z y d r o ż ­
n y ch  r o w ó w .  .

Drugie  n i ebezp ieczeńs two polega na  tym,  że 
jeżeli  skutkiem ocienienia z iemia odmarznie  i ro ­
ś l iny zaczyna ją  żyć,  a nas tępnie spad ną duże śnie­
gi, p o c z y m  c h w y c ą  mrozy ,  to na  w ie r zch u  tw orzy  
się tw a r d a ,  częs tokroć  lodw a skorupa,  a pod śnie­
giem zna jdz iemy formalnie błoto. W a r s t w a  śniegu 
nie dopu szc za  głębiej  zimna,  rośl iny żyją,  ale z 
b r a k u  powiet rza  w k ró tc e  m a s o w o  giną. P o  os ta t ­
nim ociepleniu z n iek tó rych  okolic dochodzą w ia ­
domości  o sp ad łych  obfi tych śniegach.  Jeżel i  w ięc  
z iemia  nie zd ą ży ła  za m a rz n ą ć  przed śniegiem,  to 
roś linom grozi  pow ażne  niebezp ieczeńs two ,  z w ł a ­
szc za  g d y  po śniegu chw yci  mróz.

A by niebezpieczeńs tw o to usun ąć  i nie n a r a ­
żać się na s t ra ty ,  t r ze ba  p rz eds ięw z ią ć  taiti z a ­

bieg,  a b y  m ró z  doszedł  aż uo ziemi, to znaczy ,  
a b y  ziemia zam arz ła ,  a roś l iny ponownie  p o g r ą ż y ­
ł y  się w  sen z i m ow y.  Zabieg ten jes t p ro s ty  i do­
konać go m ożna  bez  ża d n y c h  p raw ie  ko sz tów.  W  
tym celu w  drągu  długości  pó ł to ra  m c t i a  i g ru ­
bości  takiej,  jak u ż y w a m y  na  drabiny,  w ie r c im y  
św id r e m  o t w o r y  co 30 cm., a  jeżeli  śnieg jest  g łę ­
boki,  to i więcej .  Dc takiego d rą g a  p r z y p r a w i a m y  
doszelki na  jednego konia.  Jeżel i  ty m  nar zędz ie m  
p rz e jedz iem y  p rz ez  pole, to z e b y  ż łobią  g łębokie 
b ru z d y  w  śniegu,  aż do samej  ziemi. T y m i  b r u z ­
dami  m r ó z  dostaje się do głębi, dzięki czem u zie­
mia  z a m a r z a  w  c iągu kilku godzin. J ed n o r azo w e  
przejście  t y m  na rzędz ie m  prz ez  pole bez  o tni jaków 
w  zupełności  w y s t a r c z a ,  a b y  ziemia i rośl iny zo­
s t a ły  odpowiednio  p rz y g o to w an e  na resz tę  z im y  
bez  o b a w y  uszkodzenia  jakiegokolwiek roślin.

Piln ie  w iec  z w r a c a ć  t rzeba  u w a g ę  na s tan z a ­
s i ew ó w .  g d y ż  kolejne odwilże i m r o z y  p rzez  nie- 
dozór  mogą im poważnie  zaszkodzić .

Białko w paszach treściwych
W  bieżącym  roku g o s p o d a r c z y m  rolnik oo- 

winien obchodzić się z paszam i  ze szczególną  o- 
s t rożnością ,  prz ez  n ieoględne b o w i e m  lub nieumie­
ję tne ich za d aw an ie  dużo się marnu je .  Odnosi  się 
to z w ła s z c z a  do wsze lkich  p as z  t re śc iw ych ,  które 
t r zeba  kupować ,  a  wiado mo,  że  dzisiaj  są  one dość 
drogie.  Chodzi  tu mianowicie  o to, w  jakiej formie 
pasze  te z a d a w a ć  —  na sucho,  c z y  też pod pos ta ­
cią ro zmai ty ch  zup,  a  w ięc  zm ieszan e  z wodą.

W szelk ie pasze treściw e, jak o t ręby,  m a k u ­
chy,  ś ru ty ,  mąki  itp trzeba bydłu zadaw ać w y łą c z ­
nie w  stanie suchym . M a k u c h y  t rz e b a  ro z k ru szyć  
i rozdrobnić.  P a s z e  sypk ie  można  mieszać  w  r oz- 
ma i tych  kombinacjach,  ale nie t rz e b a  ich zwi lżać  
w odą .  p o d  t y m  w z g lę d em  b y d ło  m a  inne zunełnie 
w y m a g a n ia  niż konie, dla k tó ry ch  suche o t r ę b y  
są  ba rd zo  szkodl iwe.  P a s z a  sucha  zos taje p rzed  
połknięciem p rzez  zw ie r z ę  dokładnie ośliniona,  a 
śl ina u ła tw ia  sOKom żo łą d k o w y m  p r ze t r aw ie n ie
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p a s z y  i lepsze jej wyzysk an ie .  Niepotrzebnie  więc  
gospo da rz  zadaje sobie d o d a tk o w a  p racę  p rz y zwil  
żaniu suchej  paszy  t reśc iwej  gdyż  nie pr zynosi  to 
żadnej  korzyści .

Możl iwa natomias t  jest  s t r a ta .  J ak  wiadomo,  
białko,  z a w a r t e  w  paszach,  jest  s t r a w n e  i n ie s t ra ­
wne.  P r z y  żyw ie n iu  należy b ra ć  pod u w a g ę  tylko 
białko s t ra w ne ,  g d y ż  n ie s t r aw n e  nie ma ża dnego  
znaczenia  i jest  w y d a la n e  r a zem  z odchodami  — 
W iem y,  ile ka żda  pas za  sucha za w ie ra  b ia łka  s t r a ­
wnego.  ale nie w iem y ,  ile go z a w ie ra ć  bedzie  po 
zwi lżeniu  jej wodą.

Jes t  to tym  wżnie jsze,  że gos pod ar z  cz ęs to ­
kroć  p rz y g o to w u je  taka  zupę na czas  d łuższy 
p rzed zadan iem  jej k ro w om ,  w zupie więc  pod 
w p ł y w e m  w o d y  mogą zachodzić  rozmai te  p r a c e s y  
chemiczne,  p rz y  c zy m  częs tokroć  białko s t r a w n e  
p rz y b ie ra  pos tać  n ies t raw ną ,  zupełnie b e z w a r t o ­
śc io w ą  dla zwie rzęcia .  Zamias t  p a sz y  bogate j  w  
bia łko o t rzym uj e  się pok ar m niemal  ró w ny  słomie.  
Zm iany  niepożądane mogą  zachodzić  jeszcze  i skut 
kiem tego,  że do zup p rz ew ażn ie  u ż y w a  się w o d y  
gorącej ,  a zupę daje się dopiero po os tudzeniu  
W iad o m o  zaś  powszechn ie ,  że w o d a  go rą ca  działa 
silnie na każde białko,  czego d o w o d e m  jest  śc ina­
nie się b ia łka  w  jajku k u rz y m  p r z y  go towan iu  go 
w  gorącej  wodzie .

Rolnik u ż y w a  gorącej  w o d y  zw y k le  dlatego,  
że z imna w oda  może b y ć  szkodl iwa dla zw ie rzęci a  
Je s t  to s łuszne,  ale tylko do pew n e g o  stopnia.  O 
ile z w ie rzę  nie jest  zm ęc zone lub zgrzane,  to zi­
m na  w oda  s am a  prz ez  się zaszkodzić  mu nie może.  
P o d c z a s  z im y un ikam y zby t  chłodnej  w o d y  j e d y ­
nie dlatego,  że w p ro w a d ze n ie  do p rz ew o d u  p o k a r ­
m o w e g o  dużej  ilości ba rdzo  zimnej  w o d y  obniża  
t e m p e r a tu r ę  ciała,  a dla u t r z y m a n ia  jej na odpowie  
dnim poziomie zw ie rz ę  musi  więcej  spoży ć paszy,  
część k tórej  z u ż y w a  się na podnies ienie c iepłoty.  
Pojenie więc  zby t  z imną w o d ą  jest  n ieekonomicz­
ne. Ażeb y  tego uniknąć,  w y s t a r c z y  poić zw ie rzę ta  
w o d ą  ogrzaną,  na to mias t  zupełnie nie ma p o t rzeby  
p r z y g o t o w y w a ć  zup, z w ła s z c z a  z go rą cą  wodą ,  
gdyż  to — jak w y n ik a  z p o w y ż sz eg o  —  me tylko 
zupełnie mija się z celem,  nie tylko nie zao szcz ę ­
dza  paszy,  ale pr ow adz i  w łaśnie  do jej m a r n o w a ­
nia, jeżeli s t r a w n e  białko p a sz y  t reśc iwej  pod 
w p ł y w e m  w o d y ,  z w ła s z c z a  gorącej ,  zamienia się 
na  b e z w a r t o ś c io w e  białko n ies t rawne.

Żywienie krów 
w okresie zunowym

Racjonalne żyw ien ie  k ró w  w  okres ie  z imo­
w y m  jest  nie łatwie jsze  a może n a w e t  t rudniejsze  
od żyw ie n ia  k r ó w  w okres ie  letnirn. Letn ią  p o rą 
k r o w y  o średniej  i mniejszej  mleczności  znajdą  w 
pasz ach  z ielonych lub na odpowiednim pas twisku,  
w s z y s tk i e  składniki  potrzebne,  p ra w ie  w  dos ta te ­
cznej ilości. W okres ie  z im o w y m  r zeczą  samego  
gospodar za  jest  tuż u n o rm o w a ć  tak  pasze,  żeby  
k r o w y  zna lazły  w  nich odpowiednie  składniki  w  
ilościach p o t rz ebnych  dla poszczególnych k r ó w  w  
zależności  od ich wagi  i wydajności .  P rzy s t ę p u jąc  
do z im ow ego  żyw ie n ia  nal eż y p rzede  w szy s tk im  
zrobić sobie rachunek z posiadanej paszy, żeby

sobie zdać  sp ra w ę ,  jak należy je rozdziel ić ,czy  
man i j '  p a sz y  w dosta teczne j  ilości, czy  i co n al eż a­
łoby dokupić.  Tak i  ra chunek  w y k a ż e  nam,  czy  
w s z y s tk i e  pos iadane sztuki  w  g o snodar s tw ie  d a ­
dzą  się p rz ez im ow ać ,  cz y  tez może  w y p a d n ie  k tó ­
rą  s t a r ą  lub z łą  dójkę w y b r a k o w a ć ,  p rzezna cza ją c  
ją na opas,  cz y  też na n a ty c h m ia s to w ą  s p rz edaż  
Dokupno pasz  t reśc iwyci i  jest  ba rdzo  ko sz tow ne  
i nie z a w s z e  się opłaca .  Opłaca lnym  się staje,  g dy  
pasze  t re śc iw e  są  dobrze  w y k o r z y s t a n e .  P i e r w ­
s z y m  czynink iem dob rego w y k o r z y s t a n i a  pasz,  
jest  d o b ry  rozk ład  czyności  w  oborze.  Żywienie  
k r ó w  powinno o d o y w a ć  się d w a  r a z y  dzienine i 
to w czas ie raz  już us ta lony m i zap ro w ad z o n y m .  
Dla p rzy k ła d u  podam rozp lan owanie  czynonści  i 
ż y w ie n ia  b y d ła  s to so w an e g o  w  g o spodar s tw ie  po­
zos ta jącym  pod moim k ie row nic tw em .

Od godziny 4— 6 dój (po uprzednim p r z e w i e ­
t rzeniu  obory).

po doju —  pas za  t reśc iwa,  nas tępnie  okopow e 
lub kiszonki,

po w y jedzen iu  tych  pasz  —  pojenie (wodą o- 
s tałą)  i w  końcu pa sza  sucha —  siano lub s łoma.

W czas ie s p o ży w a n ia  zak ładki  cz yszczen ie  
k r ó w  i słanie.  W s z y s tk i e  te czynności  p ow iny  b y ć  
skończone  o godz.  8.30, od 8.30 do 11 b ezw zg lę -  

! dny  spokój,  o godzinie 11 dój południowy.  Od godz.  
I 12- 3 -cicj po południu sp ace r  na okólniku,  p r z y  

cz y m  czas  t rw a n ia  spac e ru  za leżny  jest  od pog ody  
i mrozu.  O godz.  3 po południu nas tępuje  odpaś  
popołudniowy,  to jes t drugi,  w  tej same j  kolejności 
co i rano, przy c z y m  specjalnie chc ia łby m  pod­
kreślić,  n iepotrzebne a częs to  sp o ty k a n e  z a s y p y ­
w an ie  sieczki,  k tó ra  n ie ty lko nie z a s p a k a j a m y  gło­
du pok ar mow eg o ,  lecz n iepokojąc s tale byd ło  i nie 
dając mu sookoju na  p rz e t ra w ie n ie  już pobra nych  
pasz,  po w o d u jem y  raczej  obniżenie produkcji  mle ­
ka, a sami  sobie p r z y s p a r z a m y  niepotrzebnie  p r a ­
cy.  Zrozumienie  dla tej s p r a w y  s o o ty k a  co raz  w ię ­
ksze  odd źw ięk  w ś r ó d  szerokich m as  rolniczych.  
J ed n a k że  g o sp o d ar s tw a ,  k tóre  s tosują s ieczkę od 
lat, m uszą  zm iany  w  ży w ie n iu  p r z e p r o w a d z a ć  s to ­
pniowo, bo wszelkie  zm ian y  cho ćby  naj lepsze ale 
p rz ep ro w a d zo n e  rap townie ,  m ogą odnieść skutek 
od w ro tn y ,  to jest n i ek o rz ys tn y ,  a co za te m  idzie 
i s p o w o d o w a ć  s t ra ty .  Punktualność w  zad a w a n iu  
pasz  o d g r y w a  wielką  rolę p r z y  wyda jnoś c i  mleka 
i d latego z w r a c a m  na to specja lną  uwagę.  Du żą 
rolę też o d g r y w a ,  jak w s pom nia łem  na początku,  
dobre  ze s tawienie  d aw k i  POKarmowej.  Za małe  d a ­
wki  powod ują  zmniejszenie  ilości mleka,  z j edno­
cz es n y m  podrożeniem w y p r o d u k o w a n e j  jednostki  
o ra z  zabiedzenie  sztuk.  Ale i nadm ie rne  d aw ki  po­
k a r m o w e  zasobne w  większe  ilości sk ład n ik ó w  od ­
ż y w c z y c h  są szkodl iwe.  Rów nież  m o g ą  zm niejszyć  
iiość mleka,  p rz ez  co odłożą  w iększe  ilości t łuszczu,  
co w  końcu pow od uje  zapasanie  sie sziuk.  N a d m ie r ­
ne d aw ki  po k a r m o w e ,  mog ą ró w nież  s p o w o d o w a ć  
ch o ro b y  p rz ew o d u  p o k a r m o w eg o .  Taki  w ięc  w e ­
dług mnie powinien b y ć  po rząd ek  dnia w  oborze ,  
jak w y ż e j  podałem.  Z ad a w an ie  nasz  t r e ś c iw y ch  r a ­
no na  pus ty  żołądek jes t ty m  uzasadnione,  że n a g r o ­
m ad zo ne soki przez  noc,  lepiej pot raf ią rozło żyć 
składniki  o dżyw cze ,  znajdujące  się w  paszach  t r e ­
śc iwych.  Nie wmlno wuęc d a w a ć  o t rą b  pszenny ch  
w  postaci  „z u o y “, bo t y m  spos obem nic nie z y s k u ­
jemy.  Następnie  z a d a j em y  pasze  o k o p o w a  lub ki ­
szonki,  k tó re  działają d ie te tycznie  na us t ró j  z w i e ­
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rzęcy  p rz y  cz ym  o k o p o w y c h  nic po winn i śm y  s ie­
kać  na dro bn e k aw a łk i  (w y ją tk o w o  s t a r s z y m  sz tu ­
kom), gdyż  p rz ez  sp o ży w a n ie  ca łych  b u r a k ó w  lub 
brukwi ,  k r o w y  w ydz ie la ją  więcej  śliny, co w p ł y ­
w a  lepiej na t r aw ie n ie  i w y z y s k a n i e  pasz y.  N as tę ­
puje pojenie.  Krowa,  k tó ra  w  o k o o o w y c h  p rz y ję ła  
już pew ną ilość w o d y  —  w  czas ie pojenia —  np. po 
b u ra k ach  napije się tylko tyle w ody ,  ile n a p r a w d ę  
potrzebuje.  Zimą należy poić byd ło  w o d ą  ods ta łą  
o t e m p e ra tu rze  13— 15°. W ty m  celu w s k a z a n y m  
jest  bardzo,  ż e b y  gdzieś  w  miejscu n ien a rażo n y m  
na ku rz  i inne za n ie czyszczenia ,  u s taw ić  jedną  czy 
więcej  beczek,  w  zależności  od po trzeby,  k tó re  b y ­
ły b y  po k a ż d y m  opróżnieniu n a tychm ias t  nape łn ia ­
ne w  celu p rz y g o to w an ia  w o d y  do nas t ępnego po­
jenia.  Pojenie  po pa szach  suchych  nie jes t w s k a z a ­
ne z tych  w zg lę d ó w ,  że w o d a  oziębia ca ły  o r g a ­
nizm a p rzez  to nas tępuje  s łabsze  w y z y s k a n i e  sk ła ­
dnikó w o d ż y w c z y c h  z a w a r t y c h  w  paszy.

P a s z a  dla b y d ła  w inn a b y ć  cz y s ta  i n iezepsu- 
ta.  P a s z a  zepsuta  powo duje  różne ch o r o b y  u z w ie ­
rząt ,  zmniejsza  ilość mleka.

R azem  z mlekiem w ydz ie la j ą  k r o w y  duże ilo­
ści soli minera lnych,  d latego winn iśmy,  cz y  to do 
pasz  t re śc iw ych ,  bądź też pros to  do pu s ty ch  ż ło­
b ów  s y p ać  po 50 g na  sz tukę soli bydlęcej .

Jeżel i  ż y w im y  k r o w y  z iemniakami ,  k iszonkami  
lub też kapustą  p as tew n ą ,  konieczny jest  dod atek  
od 30 do 50 g na  sz tukę  k r e d y  sz lam o w e j  lub też 
30 g fosforanu w a p n a ,  k tó re  neutra l izuje  złe i s zk o ­
dl iwe czynniki  z a w a r t e  w  paszy.

Inż. W ła d y sła w  Skrzypek

C  pielęgnowaniu cieląt 
i ja*ow;zny

J akko lw iek  należyte  p ie lęgnowan ie  cieląt  i ja­
łowizny  jest  równ ie  w a ż n y m  zabiegiem h o d o w la ­
n ym  w  w y c h o w i e  młodzieży,  — jak żywien ie ,  do bó r  
itp., to jednak l iczba rolników n ied ocen ia j ących  
znaczenia  p i e lęgnowania  młodego i n w e n t a r z a  jes t 
n ies te ty  jeszcze  wielka.  Zdaniem wielu  w y s t a r c z y  
dobre  odżyw ian ie .  Z obaczm y,  ile s łuszności  w  t y m  
powiedzeniu.

W e jd ź m y  do obory i p rz y p a t r zm y  się w y g l ą ­
dowi  z e w n ę t r z n e m u  ja łow izn y  i cieląt.  W  iluż to 
w j  padk ach  odnóża,  od ud począw szy ,  ca łe  p od­
brzusze ,  a n ierzadko  i boki  zw ie rzęci a  są  do tego 
s topnia  oblepione n aw o zem ,  że t rudno roz różn ić  
umaszc zen ic  zw ie rz ęc ia  na  odn ośny ch  miejscach.  
To  me prz esada .  Nikt nie powie ,  że tak  p ow inna  
b y ć  p ie l ęgno wana  młodzież.  A przecież z a n ie c z y ­
szczenie  s k ó ry  n a w o z e m  i przes iąknięcie  jej m o ­
czem,  —  pomija jąc już zmniejszoną w a r t o ś ć  s k ó ­
ry, —  nie p r z y c z y n ia  się do z d r o w ia  zwie rzęcia .

„ C zy s to ść  to z d r o w i e ” —  m ów i  p rzys łow ie .  — ■ 
Dobre  czyszczenie ,  to pół obroku,  s ł y s z y  się w ś ród  
h o d o w c ó w .  I d latego t rudno  zr ozumieć  p o s t ę p o w a ­
nie rolników,  k tó r z y  w  ogóle nie c z y s z cz ą  cieląt, 
a n a w e t  ja łowizny.  A przecież  ca ły  s ze reg  chorób 
skóry ,  s ł ab szy  roz wój  zwie rzęcia ,  a dalej  pasoż y ty ,  
jak w szy ,  k tóre  niszczą młodzież,  jak i n i enatura lne

lenienie,  są ch y b a  zb y t  s i lnym d ow odem ,  że zanied­
b y w a ć  tego w a ż n eg o  zabiegu ho do wlanego,  jakim 
jes t czyszczenie ,  nie wolno.  —  Nie m o żn a  też n a ­
z w a ć  cz yszczen iem  ja łowizny,  u suw an ie  od czas u 
do czasu  siłą n a w o z u  r a zem  z s ierśc ią  ze zw ie rz ę -  
gołe miejsca na  skórze .  Oj! G d y b y  to z w ie rzę  m o ­
gło przem ów ić ,  w ó w c z a s  rolnik, me chcąc  s łuch ać  
p rz y k ry ch ,  a p r a w d z i w y c h  s k a rg  zw ierzęcia ,  a- 
c ick łby  nap e w n o  z o b o ry.

Dziś wielu  ro lników zas łan ia  się b ra k ie m  s ło­
m y ;  zapewnie,  że p r z y  niedosta tku s łomy,  trudniej  
jest  u t r z y m a ć  higienę i nw en ta rza .  Nie będzie  jed­
nak tak  źle, g d y  z w r ó c i m y  w iększą  u w a g ę  na s łu ż ­
bę, w  kierunku  u t r z y m y w a n i a  w  możl iwie c z y s ty m  
s tanie  młodzieży,  p i z e z  n a ty c h m ia s to w e  usuw an ie  
naw ozu  i częs tsze  cz yszczenie ,  na  co czas  winien 
i musi się znaleźć.  Zresztą ,  c z y m  w y t ł u m a c z y ć  fakt, 
ze w  tej samej  miejscowości  w  j ed n y m  g o s p o d a r ­
s tw ie  i n w en ta r z  znajduje się w  możl iwie c z y s ty m  
s tanie,  na tomias t  w  sąs iednim higiena i n w e n t a r z a  
jes t okropna.  Odpo wie dź  nie t rudna.

Jeśli  c a ły  inwen ta rz ,  to młodzież  szc zególną  po ­
w inn a b y ć  o toczon a pieczą,  w  p r z e c i w n y m  razie 
nie ł u d źm y  się, ze b ęd z ie m y  z mei m ie l i , o d p o w ie ­
dnie korzyści  P o ż y w i e n i e  sam o nie w y s t a r c z y .  
W s z a k  ziemię, poza  naw ożen iem,  u p r a w ia m y ,  a gdy 
sie u t w o r z y  na  niej skorupa ,  to p r z y p r o w a d z a m y  ją 
do po rz ądku p rzez  bronow an ie ,  m o ty c z k o w a m e .  
c z y - i nny  zabieg,  chcąc  do p ro w a d z ić  do niej d o p ł y w  
powie t rza ,  po t rzebnego  roślinie.  T o  s am o  jest  ze 
zwie rzęci em .  P o z a  płucami o d d y c h a  ono przecież  
ca łą  skó rą ;  p rz ez  cz yszczenie  u m o ż l iw iam y  lep szy  
d o o ły w  n o w ie t r z a  do ca łego o rganizmu:  drobniuleń-  
kie o tworki ,  k tó ry m i  p o k ry ta  jest suóra ,  z a n ie czy ­
szczone pyłem,  a  jeszcze gorzej  zalepione n aw o zem ,  
uniemożliwiają o d p ł y w  szko dl iwych  g az ó w ;  z w ie ­
rzę niejaKO dusi się, włos  matowie je ,  w y p a d a ,  m ło ­
dzież jest  smutna ,  krążenie  k rw i  o d b y w a  się n ien a­
turalnie.  p rz em ian a mater i i  jes t gorsza .  C z y s z c z e ­
nie uod pa rn ia  młodzież  przeciw chorobom:  w  obo ­
rach cz ys ty c h ,  ch o ro b y  rzadziej  wys tęp u ją ,  a w ą lk a  
z nimi jes t ła twiejsza .

C z y ś ć m y  za te m  tak  cieleta,  jak i j a ło wiznę do­
kładnie,  możl iwie codziennie,  me zg rzebłem,  lecz 
szczotką ,  os ta tecznie  wiechciem *ze s łomy,  jakkol ­
wiek  na  szc zo tkę  w in n y  znaleźć  się fundusze.  Od 
czasu  do czasu,  zw ła s z c z a  w  porze  letniej, mycie ,  
a n a w e t  kąpiel,  nie zaszkodzi  młodzieży.

P i z e z  czyszczenie ,  młodzież s taje się łagodniej ­
szą ;  w  d a n y m  w y p a d k u  należy zw ró ci ć  u w a g ę  i 
na obchodzenie  się per sonelu  o b o ro w e g o  z młodz ie ­
żą.  Wszelki  hałas,  krzyk,  bicie młodzieży,  c z y  k o ­
panie,  ch w y ta n ie  za  rogi lub z łoszczenie cieląt  c z v  
ja łowizny,  co może pociągnąć ęa  sobą p r z y z w y c z a ­
jenie zw ie rz ę c ia  do bodzenia,  nie p o w in n y  mieć  
miejsca.  P r z y  czyszczen iu  na leży pog ła skać  z w ie ­
rzę, p rz em ó w ić  do niego łagodnie tak, aby widz ia ło  
ono w  cz łowiek u  me wro ga ,  ale przyjaciela.  Z n a m y  
powiedzenie :  ,;Nie ma z ły ch  zwie rzą t ,  sa źli ludzie.” 
Ch c ie jm y  pamięt ać  o tym, przy pie lęgnowaniu  mio-  
dzieży,  a zoDaczymy,  że z ły ch  zw ie rz ą t  nie będz ie ­
m y  mieli.

W ś r ó d  wielu rolników panuje z w y c z a j  s t r z y ­
żenia  j a łowizny ;  zrozum ia łym  to jest,  gdzie nie 
czyści  się zw ie rzą t ,  gdyż  w  ten sposób fatwiej  usu­
nąć pasoży ty ,  ale zabieg ten p rz y n o n n a l n y m  c z y ­
szczeniu zw ie rz ą t  jes t zupełnie n i epo trzebny.  Na tu ­
ra  s am a  p rzez  p roces  linienia zmienia co roku s ierść 
zw ie rzęci a ;  a zr esz tą ,  c z y  zw ie rzę  s t r zy żo n e  nie
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o d cz u w a  z imna i c z y  n ie ła twie j  ulega przez iębi e­
niu?

Da lsza  k w e s t i a  z w ią zan a  z p ie l ęgnowan iem  
m łodego  inwen ta rza ,  to ruch,  zab ieg nies łychanie  
w a ż n y  w  hodowli,  a jak częs to  z a n ie d b y w a n y .  —  
W  dzikim s tanie  zw ie r zę ta  p r z e b y w a j ą  s tale na 
ś w i e ż y m  powiet rz u  i k o rzy s ta ją  u s tawicznie  z ru ­
chu, rz ad k o  chorują  i g iną zw y k le  ze s t arośc i  wz g lę  
dnie z p o w o d u  n ieszczęś l iwych  w y p a d k ó w .  Tjmi-  
cz a s em  młodzież  naszą  zb y t  częs to  w y d e l ik ac am y ,  
t r z y m a ją c  ją n ie rz ad ko  p rz ez  ca łą  z imę w  oborze ,  
a w ię c  p raw ie  p rz ez  3/5 roku,  jak częs to  w  s t r a s z ­
ny ch  w a r u n k a c h .  Nieraz  w s z e d ł s z y  do o b o r y  c ias­
nej, ciemnej,  pełnej  zaduchu, k tó ra  raczej  powinna  
n a z y w a ć  się p r z y m u s o w y m  więz ien iem  zwierzęcia ,  
a nie mieszkaniem,  dosta j em y w p r o s t  z a w ro tu  g ło­
w y ,  bo takie w  niej panuje s tęch łe  powie t rz e .  W  o- 
b o rz e  takiej  zw ie rzę ta  się pocą,  duszą  się w p ro s t ;  
nie m oże  b y ć  tu m o w y  o n o rm a ln y m  przebiegu  ż y ­
c i o w y c h  p ro c e s ó w  zwie rzęcia ,  lecz odwro tni e  duża  
ilość g a z ó w  w y d z ie h n o w y ch ,  c z y  zabó jczego d w u ­
t lenku węgla ,  dos ta jącego się do płuc zwie rzęcia ,  
hamuje  in t en sy w n ą  p racę  płuc i os łabia  n o rm a ln y  
przebieg p rz em ian y  mater i i .  A przecież  zw ie r zę ta  
oddycha ją  tym  s am y m  d ro g o c en n y m  t lenem,  co i 
my,  p o t r z e b n y m  im nadto  do spalania i w y d a la n ia  
cząs tek  p o k a r m o w y c h ,  z u ż y ty c h  w  organizmie  
zwierzęcia .  P o w ie t r za  nie kupujemy ,  nie ża łu jm y  go 
za te m  dla naszej  m łodz ieży;  dobro czynnego  dzi a ł a­
nia s łońca,  c z y  ruchu ni czym  za s tąpi ć  się nie da. 
C z y m  w o d a  dla ryb,  t y m  św ieże  po wie t rz e  i ruch 
dla m łodego  inwentarza .

A jak częs to spo tkać  się m ożna  z w iąz an iem 
cieląt  już po urodzen iu?  B r a k  miejsca nie może  tu 
b y ć  w y m ó w k ą .  Odpowiedn ie  pomieszczenie  w  obo­
rze,  a nas tępnie okólniki, w  os ta t ec z n y m  razie p od­
w ó rz e  do w yb iegu ,  mus zą  się znaleźć  w  k a ż d y m  
gospodars tw ie .  Cielęta mogą,  s topniowo p r z y z w y ­
czajane,  ko rz ys ta ć  z ruchu na ś w ie ż y m  powiet r zu ,  
p o c z ą w s z y  już od 3 mies ięcy  życia ;  w y j ą t e k  s t an o ­
wić  będą tylko dni w y ją tk o w o  dżdżyste ,  w ie t rz ne ,  
ś l izgawica  itp. T o  sam o d o ty czy  ja łowizny,  k tó ra  
poza  w y j ą tk o w y m i  w ypadk am i ,  p ow inna  Korzystać  
z ruchu codziennie,  przynajmniej  dw ie  godziny.

W s z a k  ruch i pobyt  na  ś w i e ż y m  po w ie t r z u  
w p ł y w a  podniecająco na przebieg w sze lk ic h  p r o c e ­
s ó w  życ io w y ch ;  k r e w  żyw iej  k rąży  po organizmie ,  
roznosząc  składniki  o d ż y w c z e  i o d p r o w a d z a j ą c  
szybcie j  n iepotrzebne i szkodl iwe dla org an izm u.  
In t e n s y w n a  p raca  p łuc i s e rca  p r z y c z y n i a  się do 
silniejszego rozwoju tych mi jważnie jszych  o r g a n ó w  
z \ \ i e r  :ecia, decydu jących o jego zdrowiu.  Silny roz­
wó j  klatki  piersiowej,  s t a w y  i śc ięgna  suchsze ,  k o ­
śc iec  silniejszy,  w  ogóle silniejsza k o n s ty tu c ja  u 
z w ie rzę c i a ;  uodpornienie p rz ec iw  zaziębieniu  i cho ­
robom.  o to  co możemy u zy s k a ć  p rzez  ruch.  P r z e z  
ruch u z y s k u je m y  u ja łowizny lepszą  p łodność,  no r­
malnie jszy przebieg ciąży i lżejszy poród.

P a m i ę t a j m y  również o n a l eż y ty m  p i e l ęg n o w a­
niu rac ic  u młodzieży.  Jednym s łow em ,  z w r a c a j ą c  
n a leży tą  u w a g ę  n a  ca łokszta ł t  z a b ie g ó w  z w i ą z a ­
nych  z p ie lęgnow a n iem  młodzieży,  z o b a c z y m y ,  że 
w  prz yszł ości  b ę d z ie m y  mieć z niej w ię k s z ą  k o ­
rzyść,  aniżeli  do tychczas .

Czynności ochronne 
w gospodarstwie w lutym

Aczkolwiek luty zapowiada się m roźny i g roź­
ny, sądząc z dotychczasow ego przebiegu zimy, to 
jednak nie należy zapominać o tym, że można w y ­
konyw ać pewne zabiegi, które ochronią nasze póź­
niejsze zbiory. T e r a z  jest najodpowiedniejsza pora 
do przygotow ania  ziarna na siew wiosenny.

Należy je s tarannie oddzielić od n a s n n  chw a­
stów  i poślaau, a żyto i od SDoryszu, k tóry  pos.ada 
własności trujące. Ziarno dobrze oczyszczone nale­
ży zesypać na gromadę i p rzyk ryć  płachtami, aby 
uchronić je od ponownego zanieczyszczenia.

P a m i ę t a ć  t rz e ba  o tym,  że ty lko z d r o w e  i pe ł ­
ne św ieże  z iarno da ł ad n y  i duży  plon.

W ś r ó d  s t r ą k o w y c h  b a r d z o  częs to  spo tkać  m o ­
żna nas iona pom arszczone ,  z żół tymi  p lamami  lub 
zupełnie zezernia łc ;  te w s zy s t k i e  nal eży usunąć,  
gdyż  z nich w y r o s n ą  roślinki s łabe.  Ło dyżk i  takich 
nas tępnie  zczemie ją ,  a one  s am e  zw ię d n ą  i uschną.

Na liściach, s t rąkach ,  a n iek iedy i na  nas io ­
nach do jr za łych  roślin pojawiają  się pod koniec  la­
ta  b runa tn o  okolone p lamy us iane  cz a rn y m i  punkci ­
kami.  Nasiona  z roślin p o r a żo n y ch  nie są  zda tne  na 
za s ie w ;  a t y m  mniej  takie,  na  k t ó r y c h  są  ś lady  po ­
rażenia.  — U fasoli częs to w y s t ęp u je  Oloeospor ium 
Lindcuinthianum,  t w o r z y  on n a  s t r ą k a c h  duże pla­
my,  n i szczy łupinę i przedosta je  sie na  ziarno.

S ie w u  z takich o k a z ó w  nal eż y unikać,  g d y ż  
g r z y b e k  ten w y s t ęp u jąc  w  dużyc h  i lościach,  może 
s p o w o d o w a ć  znaczne s t ra ty .

U s t r ą c z k o w y c h  w y s tęp u je  b a r d zo  częs to  w  
z iarnie t ak  z w a n y  s t rąko w ic c ,  k tó ry  w  ty m  czas ie  
u k r y w a  się n iewidzia lny w  ziarnie.  Jego b y tn o ś ć  
m o żn a  poznać po okrąg ły ch ,  c iemnyc h pl am kac h  
na  łupince.  A ż eb y  p r zekonać  się o jego obecności ,  
dob rze  jest  w rz u c ić  z iarno do nac zy n ia  z w o d ą ;  
zd r o w e ,  ciężkie opadnie na  dno, po dczas  gd y  usz ­
kodzon e p ł y w a ć  będzie  po wie rzchu.  S k u te c z n y m  
śro dk iem  usunięcia  s t r ą k o w c a  jes t p r z e t r z y m a n ie  
z ia rna  p rz ez  p a r ę  dni w  t e m p e r a tu r z e  około 20 st. C. 
Sądząc ,  że iest już na  świec ie  ciepło, p o w y c h o d zą  
one z ukryc ia ,  a w ó w c z a s  ł a t w o  jes t je wytęDić.

W  sad ach  t r z e b a  pooglądać  d rz e w a ,  w y sch łe  
opaski  za s tąpić  now emi.  Obecnie  jest  już n a j w y ż ­
szy  czas  pobielić pnie d rz ew ,  o ile do tej po ry  tego 
nie uskuteczniono.  B ia ły  kolor  b o w iem  odbija p ro­
mienie s łoneczne,  nie zachodzi  w ięc  z b y t  duża  róż­
nica t e m p e r a tu r  m ied zy  s łonecznym  dniem i nocą,  
w s k u t e k  czego d r z e w a  mniej  p rze ma iza ją .  Niech 
ża łuje ten  k to  nie pobielił  d r z e w  p rzed  obecnymi 
mrozami!

Z końce m  lutego w  dni bezmroźne,  ale pogo­
dne, na l eż y  d r z e w a  o p r y s k i w a ć  7 proc.  karboliną 
sa d o w n ic zą  lub 2 proc .  s i a rc zane m  że la za w y m  Z a ­
bieg ten jes t b a r d zo  sk u tecz n y  przeciwKo w s z e l ­
kiego rodzaju  m s z y c o m  i t a rc zówkom .

Należy p r z y  o b e c n y m  zimnie pamiętać  o p t a s z ­
kach i codziennie s y p a ć  im św ieżą  karmę.

ROLNICY!
Zabezpieczajcie się od ognia.


